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Honor patrona - 
pojednanie za 149 zł

Akapit wydawcy

Martwe natury prof. 
Mieczysława „Mieto” 
Olszewskiego

Losami - i lotami - Marka 
Kuchcińskiego zajmują się 
opozycja i media, które wolą 
opozycję bardziej niż rząd.

Różnorodność mediów do-
brze ubezpiecza demokrację.

Uroda tego ustroju pozwa-
la obywatelom czuć się bez-
piecznie.

W Gdańsku, który jest PO-
morską enklawą demokracji 
w kraju -jak utrzymują Struk, 
Karnowski i ich polityczna 
spółka jawna - niezbyt demo-
kratycznym, eksploatowanie 
jej szarości nie było przez 
lata modne.

A szkoda.
Pobił pod pomorskim nie-

bem wszelkie rekordy mar-
szałek senatu Bogdan Boru-
sewicz. 716 razy w te i we wte 
budzi szacunek dla kondycji 
marszałka i budżetu senatu. 
Jako polityk troski konstytu-
cyjnej marszałek, podobnie 
jak jego poprzednik socja-
lista Pastusiak, docierał też 
pod trap samolotu limuzyną 
BORu, choć od budynku do 
samolotu jest raptem 100 me-
trów, a spacer ulepsza dotle-
nienie głowy.

Nie płacił za rogatki na A1 
południowoafrykańskiej spół-
ce Intertoll premier Donald 
Tusk. Bo latał do domu i do 
pracy 281 razy za 6,5 mln 
złotych. Nie latał sam, gar-
ściami z samolotu wypadali 
posłowie POmorscy, jego 

pasażerowie z cenzusem po-
litycznym. Dziś siedzą cicho, 
a też mogliby coś wpłacić na 
PCK czy fundację TVN "Nie 

jesteś sam".
Z pieniędzy klienta miasta 

korzystali gdańscy urzędni-
cy wyższej rangi, udając się 
do Madrytu na święto wody, 
które obchodzono miesiąc 
wcześniej. Mogli za to zjeść 
kolację w pałacu i obejrzeć 
mecz Realu z Barceloną.

Nieżyjący już prezydent ko-
rzystał z samochodu służbo-
wego jak z własnego, którego 

nie posiadał, bo posiadała 
jego żona. Jeździł nim na ze-
brania partyjne i dowoził 
dziecko na zajęcia. Krytykę 

tych praktyk uznawał za nie-
stosowna do rangi godności 
urzędu, który zajmował

Liczne też zaliczał misje 
gospodarcze w tym do Chin 
i USA. W podróżach tych 
kształcił się z marszałkiem 
Strukiem, ale dokładnie nie 
wiadomo, bo sprawozdań 
radnym nie złożono.

Prezydenci Gdańska i Sopo-
tu wykorzystywali też funkcje 

dla własnego dostatku mocą 
własnych zarządzeń lokując 
się na intratnych posadach 
w radach nadzorczych. Zaro-
bili więcej niż wylatali pasa-
żerowie samolotu marszałka. 
No i nic nie zwrócili...

Wiceprezydent Gdańska la-
tał samolotem za pieniądze 
publiczne na wiec ZNP, choć 
nie jest związkowcem lewi-
cowym tylko pracodawcą. 
Jeżdżenie nocą busem z bel-
frami byłoby bowiem zbyt 
pracochłonne. Inni równie 
jak Kowalczuk ważni urzęd-
nicy miejscy - Blacharska, 
Janczarek, Grzelak - wożeni 
są limuzynami do pracy i od-
wożeni do domów czego nikt 
już nie praktykuje w spółkach 
skarbu państwa.

Samochód służbowy służy 
też z prezydent Gdańska, gdy 

kupuje napoje pod wieczór 
lub bułki w piekarni w oliw-
skim centrum biznesu. Czy 
przy okazji podrzuca córkę 
do szkoły, to już wie ona sama, 
jej kierowca i ochrona...

Współczesne oburzenie po-
lityków PO nijak się ma do 
ich reakcji na postępowanie 
własnych prominentów.

Lotnicze igrzyska marszał-
ka Kuchcińskiego miały feler 
etyczny, a nie prawny. Brał on 
bowiem przykład z liderów 
PO, którym władza kojarzyła 
się z wygodą jej uprawiania, 
mniej zaś z etyką czy prawem.

Pasażerowie partii Tuska 
sztukę tę na Pomorzu opano-
wali biegle. Kłopotliwym do-
bytkiem politycznym b. mar-
szałka maskują własny.

Marek Formela

Pasażerowie 
Tuska

Wycieczkowiec
Jobst Bittner, niemiecki prelegent 
komercyjnej konferencji o pojednaniu, 
którą z okazji 80 rocznicy napadu Niemiec 
A. Hitlera na Polskę na Westerplatte 
chwalą się w gdańskim magistracie, 
przedstawia okręt liniowy, pancernik 
szkolny "Schleswig Holstein" jako 
statek  pasażerski. Byłby więc to cruiser 
swoich czasów, który podjął z okrętów 
płynących z Kłajpedy na wysokości Ustki 
224 żołnierzy oddziałów szturmowych 
Kriegsamrine i ulokował ich pod pokładem, 
by nie zakłócali kurtuazyjnego spotkania 
Mariana Chodackiego, komisarza 
generalnego RP w Wolnym Mieście 
Gdańsku z dowódcą okrętu Gustawem 
Kleikampem. W ciągu pierwszych  
8 minut 80 lat temu wystrzelona ze statku 
wycieczkowego "SH" 8 pocisków z dział 
280 mm i 59 pocisków z dział 150 mm. 
Patronat honorowy nad wystąpieniami 
tego preleganta objęli pospołu prezydent 
A. Dulkiewicz i marszałek M. Struk. Honor 
tak okazany można wykupić w promocji za 
149 złotych. Ktoś się w grobie przewraca...

Na zdjęciu: Adolf Hitler salutuje..." pasażerom" wycieczkowca Schleswig Holstein podczas wizyty w Gdańsku w drugiej 
połowie września
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za treść reklam i ogłoszeń

Cytat tygodnia

114 zł   
"usługa gastronomiczna" 

dla Alana Aleksandrowicza, 
zastępcy prezydenta Gdańska

8000 zł
dotacja na turniej piłkarski 
młodzieży dla Gedanii 1922

110 000 zł
wartość usług reklamowych 
zakupionych ostatnio przez 
Gdańsk w mediach Ringier 

Axel Springer Polska

Liczba

F(ig)raszka Personalia

- Partner Roberta Biedronia 
(Krzysztof Śmiszek-red.) 

za pośrednictwem mediów 
poinformował dziś opinię 
publiczną, że to on będzie 

otwierał listę wyborczą lewicy 
we Wrocławiu. W związku 

z brakiem demokratycznych 
struktur w "Wiośnie" kluczowe 
decyzje podejmowane są NA 
RANDKACH LIDERA TEJ 

PARTII I JEGO PARTNERA" - 
Michał SYSKA, b. doradca 

R. Biedronia, twórca 
Ośrodka Myśli Społecznej im. 

Lassalle'a.
POLSKIE RADIO 24.pl

- Prawdopodobnie będę 
startował w wyborach 

parlamentarnych. Jednak jeśli 
chodzi o kształt listy, kto będzie 

na jakim miejscu, zostanie 
to przedstawione dopiero 
po oficjalnym rozpoczęciu 

kampanii wyborczej - Kacper 
PŁAŻYŃSKI, szef klubu 
radnych PiS w Gdańsku 

w rozmowie z red. Jarosławem 
Popkiem.

"Gość dnia" - RADIO 
GDAŃSK

Wielka tragedia
 na Krymie

Koszmarne upały
 w Rzymie

Neumana podwójne 
standardy

Na listach Platformy 
„petardy”

Marszałka w sejmie dymisja
Kolejna w partiach scysja

Face newsy na całym świecie
Wspaniale sprzedają się 

w necie

 Jarosław Wałęsa jednak nie 
otworzy listy PSL w Gdańsku. 
Sondażowe propozycje byłego 
koalicjanta podziałały i Grzegorz 
Schetyna, szef PO, ogłosił, 
że zarekomenduje zarządowi 
krajowemu, by były europoseł 
i kandydat partii na prezydenta 
Gdańska, otrzymał "dwójkę" na 
gdańskiej liście, co z pewnością  
nie ucieszy Agnieszki Pomaskiej, 
która spadnie o jedną pozycję 
w rankingu. Z kolei pomorski 
PSL zdecydował, że "jedynkę" 
w Gdańsku przekaże w ramach 
porozumienia z Kukiz 15 posłowi 
Andrzejowi Kobylarzowi. Nie 
wiadomo za to, czy liderką listy 
Sojuszu Lewicy Demokratycznej 
będzie Anna Górska z Razem, 
czy jeżdżąca po gminach z kartą 
LGBT, Beata Maciejewska, czy 
może wizytowana prywatnie 
przez samego przewodniczącego 
W. Czarzastego, eks minister 
Leszka Millera, Jolanta Banach. 
W Gdyni sprawa jest jasna - nikt 
nie wyobraża sobie listy bez 
Joanny Senyszyn na jej czele, 
tym bardziej że  konkurenta z PO, 
Barbara Nowacka, szuka pomocy 
wyborczej wśród członków SLD, 
pardon,Lewicy.

 Wydając książkę "Świat i Polska" 
prof. Longin Pastusiak, b. poseł 
pomorski i marszałek senatu RP, ma 
już w swoim dorobku 100 tytułów. 
Przygotowanie setki wydawnictw 
zajęło prof. Pastusiakowi 55 lat. 
Zadebiutował wiosną 1964 roku, 
gdy napisał rzecz o "Roli Stanów 
Zjednoczonych w remilitaryzacji 
Niemiec Zachodnich". Dużą 
popularnością cieszyły się jego 
książki o amerykańskich prezy-
dentach: "Prezydenci Stanów 
Zjednoczonych Ameryki", "Biały 
Dom i jego mieszkańcy", a także 
nieco lżejsze w formie "Romanse 
prezydentów" i "Anegdoty prezy-
denckie". Obecnie prof. Pastusiak 
związany jest z Akademią Finansów 
i Biznesu Vistula, pełniąc funkcję 
dyrektora Instytutu Stosunków 
Międzynarodowych.

 Zmiany kadrowe w stowarzy-
szeniu "Wszystko dla Gdańska", 
które powstało jako wehikuł 
wyborczy prezydenta Pawła 
Adamowicza i w radzie miasta 
dysponuje kilkuosobowym zastę-
pem radnych. W powiększonym 
zarządzie, którym kieruje Piotr 
Grzelak, zastępca prezydenta 
Gdańska, znalazło się miejsce 
dla radnej Beaty Dunajewskiej, 
dyrektora biura marki w urzędzie 
miejskim Marka Bonisławskiego, 
Iroli Ferlin i członka zarządu 
Gdańskiej Fundacji Innowacji 
Społecznych, Piotra Wróblew-
skiego, którzy dołączyli do Mar-
cina Bonisławskiego i Izabeli 
Wojtkowskiej-Wyszkowskiej. 
W komisji rewizyjnej będą pracowali 
dziennikarz Marek Ponikowski 
i radca prawny Jakub Puszkarski, 
dyrektor biura europosłanki M. 
Adamowicz.

 Po przejściu na emeryturę wielo-
letniego dyrektora prezydenckiego 
biura sportu w gdańskim magistracie, 
Andrzeja Trojanowskiego, funk-
cję te powierzono pracownikowi 
biura Adamowi Maksimowi, b. 
dziennikarzowi Radia Plus, który 
kierował referatem sportu i należał 
do bliskich współpracowników b. 
dyrektora. To ma być rozwiązanie 
prowizoryczne, bo, jak słychać tu 
i ówdzie, jeśli Adam Korol nie 
podejmie sejmowych obowiązków 
w kolejnej kadencji, to b. minister 
sportu może objąć funkcje dy-
rektora w gdańskim magistracie.

Prawda czy tabu?

Czy Hilary Clinton cierpia-
ła kiedy dowiedziała się o ro-
mansie męża z Monika Levin-
sky? Co po ujawnieniu przez 
media romansu ojca czuła 
nastoletnia córka Clintonów? 
Czy obecny premier Wielkiej 
Brytanii Boris Johnson miał 
prawo zdradzać wielokrot-
nie żonę i dwukrotnie spło-
dzić pozamałżeńskie dzieci? 
Jak zapatrujemy się na ro-
mans posła Pięty z modelką 
o ksywie "czarna pantera", 
której obiecywał złote góry 
i małżeństwo choć wcale nie 
zamierzał rozstać się z żoną. 
A co z premierem Marcin-
kiewiczem, który porzucił 
wieloletni związek małżeński 
i dzieci dla chwil iluzoryczne-
go szczęścia z Isabel. Jak jego 
oceniamy?

Te i inne tego typu pytania 
rozpalają wyobraźnię oby-
wateli, którzy wybierali tych 
polityków na najwyższe urzę-
dy. W zależności od sympatii 
politycznych albo domagają 
się bezwzględnego rozlicze-
nia tych polityków i podania 
się do dymisji lub twierdzą, że 
to chamstwo grzebać w życiu 
prywatnym osób publicznych.

Sądząc z doniesień medial-
nych, wydaje się, że najczę-
ściej niewierności małżeń-
skiej i płodzenia dzieci poza 
związkiem dopuszczają się 
mężczyźni. Ofiar tego rodzaju 
sytuacji jest wiele. Po pierw-
sze zdradzona i upokorzona 
żona i dzieci pochodzące 
z tego związku, a po drugie 
wzgardzona i upokorzona ko-
chanka. A także, jak  w przy-
padku premiera Johnsona 
jego nieślubne dzieci. 

Czasem się dziwię jak 
w naszym tradycyjnym spo-
łeczeństwie łatwo przymyka 
się oczy na niemoralne za-
chowania osób publicznych. 
Podczas gdy za podobne za-
chowania w świecie anglosa-
skim  można  zapłacić utratą 
stanowiska to w Polsce nie 
jest to takie oczywiste. Zaraz 
odzywają się głosy o prywat-

ności czy dobru rodziny (sic). 
W patriarchalnym kraju na-
dal uważa się, że polityk-męż-
czyzna może więcej. Może 
stworzyć coś na kształt hare-
mu i obok oszukiwanej żony 
prowadzić równoległe życie.

Brytyjskie społeczeństwo 
ma prawo wiedzieć, że Boris 
Johnson miał romans poza-
małżeński z kobietą, która 
później urodziła ich córkę. 
Tak orzekł w sprawie przeciw-
ko gazecie "Daily Mail" która 
napisała o  nieślubnym dziec-
ku Johnsona, sąd apelacyjny 
w Londynie. Sędziowie zde-
cydowali, że wyborcom przy-
sługuje prawo do wiedzy, że 
Johnson, ówczesny burmistrz 
Londynu dopuścił się cudzo-
łóstwa z kobietą, która urodzi-
ła pochodząca z tego związku 
córkę. Jej matką jest Helen 
Macintyre, była pracowni-
ca londyńskiego magistratu 
(w czasach gdy Johnson był 
burmistrzem miasta), która 
przegrała w sądzie walkę 
o zachowanie tajemnicy ojco-
stwa córki.

W orzeczeniu, które zmie-
niło prawo do prywatności 
osób publicznych w Anglii 
i Walii, Sąd Apelacyjny orzekł, 
że „podstawowa informacja 

płynąca z tej historii, że po-
lityk dopuścił się cudzołóstwa, 
oszukując zarówno swoją 
żonę, jak i partnera matki 
nieślubnego dziecka oraz, że 
jest ojcem dziecka jest kwe-
stią, którą elektorat ma pra-
wo poznać, biorąc pod uwagę 
możliwość zajmowania przez 
polityka wysokich stanowisk 
publicznych.” ("The Guar-
dian", theguardian.com)

Do rozstrzygnięcia doszło 
mimo, że Macintyre stwier-
dziła, że kwestia ojcostwa jej 
córki jest „wyjątkowo wrażli-
wa i delikatna” i że dziecko 
będzie „absolutnie zdruzgota-
ne” sprawą.

W Wielkiej Brytanii uznano 
wyższość interesu publicz-
nego nad prywatnością jed-
nostki. Organizacje kobiece 
opowiadające się za dobrem 
kobiety i jej dziecka potępiają 
ojców, którzy nie uznają wła-
snego potomstwa. A jak pod-
chodzimy do tego w Polsce? 
U nas jest to temat tabu. 

Małgorzata 
Tarasiewicz

Konferencja "Gedania – 
Polska w Gdańsku"

„Gedania – Polska 
w Gdańsku. 
Spuścizna Polaków 
polskiego Gdańska” 
to tytuł konferencji 
z udziałem dr hab. 
Janusz Trupindy 
i prof. dr hab 
Grzegorza Berendta, 
która odbędzie się 
w Sali Akwen (Wały 
Piastowskie 24 
w Gdańsku) w piątek 
9 sierpnia o godz. 18.

Na spotkanie zaprasza Kacper 
Płażyński, przewodniczący Klu-
bu radnych PiS w RMG.
- Gedania to taki sam symbol 

tożsamości Polaków, jak Pocz-
ta Polska, Westerplatte, polskie 
ośrodki, polskie szkoły, kościół 
Polonii im. św. Stanisława Bi-
skupa. Dla każdego Polaka 
i gdańszczanina oczywiste jest, 
że należy to miejsce i pamięć 
o nim zachować dla przyszłych 
pokoleń - napisano na facebo-
okowej stronie wydarzenia.

Dr hab. Janusza Trupindy, 
uczestnik konferencji, historyk 
i muzealnik, napisał książkę pt. 

”KS Gedania – klub gdańskich 
Polaków (1922-1953)”.
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Ile kosztuje pojednanie? 250 złotych, ale w promocji i z ”bożą pomocą” 149 zł

Jak prowadzić dialog z milczącym marszałkiem Strukiem?

Gdańscy radni PiS Piotr 
Gierszewski, wiceprzewodni-
czący RMG i od 20 lat radny 
oraz Dawid Krupej, asystent 
wiceministra Jarosława Selli-
na w związku z informacjami 
dotyczącymi Fundacji „Po-
jednanie” jej wkładu w orga-
nizację Konferencji Przyjaź-
ni Polsko-Niemieckiej oraz 

„Marszu Życia”, dopytują 
prezydent Gdańska Alek-
sandrę Dulkiewicz: za jaką 
kwotę został wynajęty Teatr 
Szekspirowski w celu orga-
nizacji Konferencji Przyjaźni 
Polsko-Niemieckiej? Pytanie 
o tyle jest zasadne, że jest to 
konferencja biletowana.

Chcą też wiedzieć, czy 
zgodnie z wymogami formal-
nymi zostały zgłoszone wy-
darzenia organizowane prze 
Fundację Pojednanie oraz 
Marsz Życia 1 września br.? 
Też pytanie zasadne w kon-
tekście dramatu, jaki rozegrał 
się podczas finału WOŚP 
przy ul. Bogusławskiego, 
gdy zaatakowany przez zbira 
prezydent Gdańska zginął od 
ciosów nożem.

I w końcu pytają czy pre-
zydent Gdańska przewiduje 
swój udział w spotkaniu w ra-
mach owej konferencji i kola-

cji wieczorem 31 sierpnia br.
Fundacja Pojednanie, ma-

jąca swą siedzibę w Kielcach 
ma doświadczenie w organi-
zowaniu marszów. W lipcu 
br. w rocznicę tzw. pogromu 
kieleckiego z lipca 1946 roku, 
został w Kielcach zorgani-
zowany też taki marsz. Ów 
pogrom kielecki walnie przy-
czynił się do rozpowszech-
nienia w świecie stereotypu 
Polaka-antysemity. Tyle, że 
został sprowokowany pod 
okiem NKWD i KBW, by od-
wrócić uwagę od sfałszowa-
nego „referendum ludowego” 
z 30 czerwca 1946 r. Pogrom 
kielecki od lat, a przynaj-
mniej od lat 80, jest co rusz 
wyciągany, jako bat na Pola-
ków, rzekomych antysemitów. 
O tym kontekście owa funda-
cja milczy.

A wracając do radnych i ich 
interpelacji. Radny Krupej 
składał już interpelację do 
prezydent Dulkiewicz w spra-
wie politycznych działań na 
Westerplatte, dopytując „Czy 
Pani Prezydent ma zamiar 
potępić rozwieszanie na We-
sterplatte haseł polityczno-

-propagandowych”.
„Czy pani prezydent Dulkie-

wicz udzieliła TYLKO patro-

natu nad "Marszem Życia" 
oraz Konferencją Przyjaźni, 
które organizowane są w 80. 
rocznicę wybuchu II wojny 
światowej?”

oraz na jakich zasadach 
wydarzenie odbywać się ma 

w Teatrze Szekspirowskim 
i czy Teatr został udostępnio-
ny bezpłatnie, czy wynajęty 
na zasadach rynkowych.
- Nie można zażądać pojed-

nania. Jest ono czymś kru-
chym i delikatnym, a jednak 
jako potomkowie niemiec-
kich oprawców mamy zada-
nie zmierzenia się z historią 

– zapowiada Polsko-Niemiec-
ką Konferencję Przyjaźni 
i Marsz Życia w Gdańsku 
z okazji 80. rocznicy wybu-
chu II Wojny Światowej Jobst 
Bittner, założyciel ruchu Mar-
szu Życia.

Ze strony fundacji dowia-
dujemy się o nim, że „wraz 

ze swoją żoną Charlotte zało-
żył chrześcijańskie kościoły 
i służby w 10 krajach”.

Możemy zapoznać się też 
z prezentacją mówców Pol-
sko-Niemieckiej Konferencji 
Przyjaźni. To Edward Ćwierz, 

który występuje jako starszy 
Kościoła Chrześcijańskiego 

„Wieczernik“, pastor senior 
Kościoła „Namiot Dawida“ 
w Warszawie, prezes Funda-
cji Pojednanie i koordynator 
Marszów Życia w Polsce. 
Dalej mamy wiadomość, że 
od wielu lat „nosi on w sercu 
pragnienie budowania mo-
stów między Polską, Izraelem 
i Niemcami” i napisał książkę 

„Polska-Izrael. Druga szansa 
od Boga ”.

Dalej wymieniona jest sio-
stra Joela Krüger ze Wspól-
noty Ewangelicznych Sióstr 
Marii. „Siostra Joela od lat 
działa na rzecz pojednania, 

wzywając do wyraźnego opo-
wiedzenia się za Izraelem”. 
Zatem i za współczesną jego 
polityką, pacyfikującą Pale-
styńczyków.

Jest też w tej plejadzie Hen-
ryk Wieja, założyciel i dyrek-

tor Chrześcijańskiej Fundacji 
Życie i Misja w Ustroniu, 
przedstawiony jako lekarz 
i założyciel Ośrodka Medy-
cyny Prewencyjnej i Opieki 
Kompleksowej. Dołączy też 
Bogdan Olechnowicz, pastor 
kościoła „Górna Izba” w Go-
rzowie Wielkopolskim, przed-
stawiony jako teolog, psy-
cholog i założyciel Fundacji 

„Przebaczenie i Pojednanie”.
Ze strony organizatorów 

dowiadujemy się też, że 1 
września ma się odbyć tzw. 
Marsz Życia organizowany 
przez Fundację Pojednanie, 
na który przyjechać mają 
potomkowie niemieckich 

nazistów, aby wypowiedzieć 
słowo „przepraszam”. Udział 
zapowiedziało około ty-
siąc osób z Polski, Niemiec 
i przedstawiciele środowiska 
żydowskiego.

Jednak by uczestniczyć 
w gdańskich obchodach 80. 
rocznicy wybuchu II wojny 
światowej, trzeba sięgnąć 
głębiej do kieszeni.

Zapłacić trzeba będzie za 
udział w Polsko-Niemieckiej 
Konferencji Przyjaźni, nad 
którą, jak czytamy, patronat 
ma miasto i samorząd woje-
wództwa pomorskiego. Cena 
dla mieszkańców RFN wyno-
si 99 euro, dla Polaków 250 zł.

Pieniądze należy przesłać 
organizatorowi, czyli Fun-
dacji Pojednanie z Kielc, 
prowadzonej przez Edwarda 
Ćwierza, który będzie jednym 
z prelegentów konferencji.

Bardzo to skrupulatna ofer-
ta Pojednania. W programie 
są m.in. uroczystości na We-
sterplatte, Marsz Życia, kon-
ferencja, spotkania dyskusyj-
ne i warsztaty. Przekaz tego 
wydarzenia jest jeden – tylko 
na zgodzie i dobrosąsiedzkich 
relacjach można budować 
przyszłość.

Zatem przedsięwzięcie ma 
i patronat prezydent Miasta 
Gdańska, wpisując się odpłat-
nie w ducha miasta Wolności 
i Solidarności.

ASG

Ile kosztuje pojednanie polsko-
niemiecko-żydowskie? Jeśli wierzyć 
promocyjnej ofercie Fundacji Pojednanie 
na czele której stoi pastor 149 złotych 
powinno wystarczyć. Przynajmniej do  
10 sierpnia br.

- Dialog i współpraca są 
niezbędne dla poprawnego 
funkcjonowania samorzą-
du terytorialnego. Jak się 
układa współpraca opozycji 
z marszałkiem Mieczysławem 
Strukiem?
- Nie układa się. Zaczęło 

się od wyrugowania naszego 
przedstawiciela z prezydium 
Sejmiku. Mimo, że dobry 
obyczaj nakazuje, by przed-
stawiciel opozycji był w jego 
składzie. Przecież nasz klub 
liczy 13 radnych. Głosowało 
na naszych kandydatów bli-
sko 260 tysięcy Pomorzan. 
Jednak spotkaliśmy się z aro-
gancją i próbą marginalizacji. 
Radni z Platformy powołują 
się, że w innych wojewódz-
twach są rządy PiS i koalicje 

bez PO. Ale my jesteśmy tu 
i teraz. Nie mamy zamiaru re-
zygnować z naszych ambicji 
i będziemy próbowali wpły-
wać na bieg spraw.

- Marszałek Struk ma wam za 
złe, że w wyniku kontroli jego 
oświadczeń majątkowych CBA 
skierowało zawiadomienie 
do prokuratury o podej-
rzeniu podania nieprawdy 
w złożonych oświadczeniach 
majątkowych, on sam w lipcu 
usłyszał zarzuty, lub dopyty-
wanie o szczegóły jego kariery. 
związanej z PZPR. w latach 
80, co pomija w życiorysie?
- Marszałek mógł na sesji 

Sejmiku zaprezentować swo-
je stanowisko. O to wnosili-
śmy. Robiliśmy to w sposób 
kulturalny. Nie chcieliśmy 
awantury. Przedstawiliśmy 
oświadczenie klubu. On po-
stanowił milczeć. W kulu-
arach mi powiedział, że prze-
cież oświadczenia są jawne 
i jego oświadczenie jest na 
stronie internetowej wraz ze 
stanowiskiem co do zarzu-
tów. Radni jednak chcieli je 
usłyszeć. Gdzie w tym jest 
dialog, gdzie demokracja? 

Czy mamy sięgać do stron 
internetowych zamiast wy-
słuchać odpowiedzi na nasze 
zapytania. Może powinniśmy 
zawiesić Sejmik, skoro jest 
wszystko na stronie interneto-
wej i są medialne wypowiedzi 
marszałka Struka, w których 
kwestionuje kontrolę CBA, 
sugeruje motywy polityczne 
przy kontroli jego oświad-
czeń majątkowych. Mam na-
dzieję, że za cztery lata wy-
borcy ocenią rządy jego ekipy, 
tak, że będzie to koniec mar-
szałkowania Mieczysława 
Struka. Czas już na nowe 
spojrzenie na województwo…

- Czyli podważacie strategię 
rozwoju województwa?
- Przede wszystkim sposób 

jej przedyskutowania w prze-
szłości, który dobrze nie ro-
kuje. Model lansowany przez 
Platformę, określany jako 
polaryzacyjno-dyfuzyjny, nie 
sprawdza się. Aglomeracja 
trójmiejska zasysa aktywa, 
ale nie rozlewa się ów dobro-
byt na resztę województwa. 
Powiaty bytowski, podobnie 
jak chojnicki i część słupskie-
go, są wykluczone komunika-
cyjnie. To trwa od kilkunastu 
lat.

- Jest przecież od 2016 roku 
Strategia na rzecz Odpowie-
dzialnego Rozwoju, zwana  
Planem Morawieckiego…

- Rozwoju zrównoważonego. 
Tak, jest strategia rządu. By ją 
sprawnie i efektywnie wdro-
żyć potrzebna jest współpraca 
samorządu i rządu. Nie ma co 
się obrażać na rząd, a nawet 
z nim walczyć i to ostrymi 
posunięciami. Ta walka do-
tyka nawet drogich Polakom 
symboli…

- Ma pan na myśli Westerplatte?
- Chociażby. Marszałek się 

w ten konflikt władz Gdańska 
z rządem i prezydentem an-
gażuje. Występuje też w róż-
nych miejscach. Ostatnio na 
festiwalu w Kostrzynie nad 
Odrą... 

- Organizował przecież spe-
cjalne przewozy na festiwal…
- A przy okazji manifestował 

politycznie. Chce być, jak 
myślę, politykiem o wymie-
rzę krajowym. Może tutaj mu 
za ciasno.

- Co do ostrości sporu to obie 
strony są siebie warte…
- Wśród nas są zapaleńcy. 

Bywa, że kogoś emocje po-
niosą. Ja jednak nawołuję do 
rozwagi. Wiem, jakie to jest 
trudne, gdy spotykamy się 
z arogancją. Przed nami jest 
przecież debata i konsulta-
cje społeczne nad strategią 
dla województwa. Oczekuję 
więc merytorycznego dialogu, 
zamiast ściany ustawionej ze 
strony zarządu województwa. 

Strategią Rozwoju Woje-
wództwa Pomorskiego 2030 
dotyczy przecież rozwoju 
społecznego, gospodarki, 
sfery planowania przestrzen-
nego, transportu, inwestycji. 
Konsultacje będą toczyły się 
przez rok. Sytuacja się zmie-
ni. Przed nami wybory.

- Nie wymienił pan opieki 
zdrowotnej. Czy dlatego, 
że żadna partia sobie nie 
poradziła z jej problemami? 
Tymczasem wynagrodzenia 
członków zarządów pomorskich 
spółek-szpitali rosną. Czyżby 
długi szpitali się zmniejszyły?
- Nie wymieniłem bo to 

temat odrębny. Zajmuję się 
zdrowiem od wielu lat. Wi-
dzę, że znów brniemy w śle-
pą uliczkę, Długi nie maleją. 
Odwrotnie. One rosną. Ko-
nieczny jest kolejny program 
naprawczy. Szpital Specjali-
styczny w Kościerzynie ma 
trudną sytuacją finansową, 
choć placówka została swe-
go czasu oddłużona. Mamy 
wzrost zadłużenia, a przecież 
były programy naprawcze, 
wręcz ratunkowe. Było ści-
nanie długu ze stu milionów 
złotych do bodaj 26 milio-
nów. Dwa lata temu kilka-
naście milionów przekazano 
na nowy sprzęt. I dalej jest 
problem. Zarząd musi wyko-
nać jakiś ruch. Decyzją władz 

województwa doszło do 
włączenia szpitala w Dzier-
żążnie w struktury szpitala 
w Kościerzynie. Placówka 
w Dzierżążnie generuje jed-
nak koszty w tym podmiocie 
leczniczym. Reforma w wy-
daniu Platformy nie przynio-
sła oczekiwanych skutków  
Brakuje też pielęgniarek… 

- Od tego roku decyzją mi-
nistra zdrowia na oddziale 
z 30 łóżkami musi być18 
pielęgniarek, na oddziale 
zabiegowym nawet 21. Czyli 
czeka nas likwidowanie łóżek? 
Resort zdrowia zapewnia, że 
obłożenie w szpitalach jest 
stosunkowo niskie…
- Na Wojewódzkiej Radzie 

Dialogu Społecznego dowia-
duję się, że brakuje na Pomo-
rzu w szpitalach około trzystu 
pielęgniarek. One nie przyjdą 
z poradni prywatnych.

- W Polsce mamy około 220 
tysięcy pielęgniarek, czyli 
w przeliczeniu na 1000 miesz-
kańców 5,2 przy średniej 
unijnej 9,4. 150 tysięcy sióstr 
skończyło 50 lat. Trudno winić 
marszałka…
- Winić? Zarząd wojewódz-

twa nie ma pomysłu. Wiem, 
bo komisja zdrowia trwa tak 
długo, ile czasu zabiera głos 
Barzowski. Trudno jest nam 
dialog prowadzić, gdy druga 
strona zatyka uszy lub milczy.

Z Jerzym Barzowskim, przewodniczącym 
klubu radnych PiS w Sejmiku 
Województwa Pomorskiego rozmawia 
Artur S. Górski
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„Gdański Styczeń” - nowa publikacja WiMBP

Treść książki to zarówno 
teksty informacyjne z pierw-
szych stron gazet, jak i żywa, 
czasami pełna polemiki, pu-
blicystyka. W „Gdańskim 
Styczniu” znajdziemy za-
dumę nad śmiercią i wspo-
mnienie tego jak mieszkańcy 
Gdańska zjednoczyli się po 
tym tragicznym wydarzeniu. 
Oprócz artykułów z prasy 
codziennej książka zawiera 
także felietony z tygodników. 
Wybór tekstów jest odbiciem 
nastroju tamtego okresu. Do 
tego dochodzą poruszające 
i dokumentujące zdjęcia, któ-
re niejednokrotnie mają cha-
rakter artystyczny, podobnie 
jak forma graficzna całości 
publikacji. Na końcu książki 
znalazła się obszerna biblio-

grafia dokumentująca okres 
od zabójstwa Pawła Adamo-
wicza do pierwszej miesięcz-
nicy.

W albumie znajdują się 
dwa teksty zamieszczone na 
łamach "Gazety Gdańskiej":

Felieton Marka Forme-
li - Akapit wydawcy: Gdańsk 
Adamowicza oraz Dwie wizje 
Polski, rozmowa z Leszkiem 
Millerem, Artura S. Górskiego

Teksty do albumu udostęp-
niły redakcje: 30 dni, Do 
Rzeczy, Dziennik Bałtycki, 
Dziennika Gazeta Prawna, 
Gazeta Wyborcza, Magazyn 
Solidarność, Nasz Gdańsk, 
Pismo PG, Polityka, Pome-
rania, Pomorski Inżynier, 
Przegląd, Przegląd Politycz-
ny, Rzeczpospolita, Tygodnik 

Powszechny, Więź, Wprost, 
Wspólnota

Z wstępu do książki:

Gdański Grudzień, Gdań-
ski Sierpień, Gdański Sty-
czeń... W kalendarzu naj-
ważniejszych gdańskich 
miesięcy pojawiła się nowa 
kartka, z zapisanymi dwie-
ma datami: 13 stycznia 2019 
roku, dniem, w którym został 
zamordowany prezydent Pa-
weł Adamowicz, oraz 13 lu-
tego tego samego roku, gdy 
gdańszczanie na symbolicz-

nej miesięcznicy na Targu 
Węglowym po raz ostatni 
wysłuchali wspólnie „The 
Sound of Silence”.

„Gdański Styczeń” jest pró-
bą udokumentowania tego 
szczególnego czasu. W pierw-
szej części książka odtwarza 
bieg wydarzeń: zabójstwo, 
słabnącą nadzieję, rozpacz, 
symboliczne pożegnania nad 
księgami pamiątkowymi, nad 
wystawioną w Europejskim 
Centrum Solidarności trum-
ną, w kondukcie, w żałobnych 
uroczystościach. Książka 

przypomina także niezwykłe 
uliczne spotkania gdańszczan, 
od marszu milczenia po mie-
sięcznicę żałoby. Z mozaiki 
tekstów prasowych i fotogra-
fii staraliśmy się ułożyć jeden 
obraz, zachować go, tak by 
dopomagał w przyszłości na-
szej pamięci.

Wstrząs, jakim było za-
bójstwo prezydenta Pawła 
Adamowicza, wyraził się tak-
że w bardzo żywej debacie 
publicznej. Odtwarzamy ją 
w drugiej części książki.

Z prośbą o zgodę na prze-
druki zwróciliśmy się do wie-
lu redakcji. Wszak otwartość 
była dla prezydenta Adamo-
wicza jedną z najważniej-
szych gdańskich cnót... Więk-
szość zespołów redakcyjnych 
odpowiedziała na naszą 
prośbę bardzo życzliwie, nie-
które jednak ją zignorowały, 
woląc „kulturę osobności”, 
rozmawianie tylko we wła-
snym gronie - co tak mocno 
naznacza dzisiaj polskie życie. 
Zestaw zawartych w książce 
artykułów odbija zatem i tę 
właściwość polskiej wspól-
noty. Mimo absencji jedne-
go czy drugiego środowiska 

ideowego pokazuje też jej 
różnorodność. Są tu także 
głosy krytyczne, zdarzają się 
wypowiedzi ostre. Nie ma 
w nich nigdy jadu - ten pozo-
stawiliśmy poza marginesem 
książki. Nie byliśmy też w sta-
nie, co oczywiste, przedruko-
wać wszystkiego. Obszerną 
bibliografię ukazujących się 
wówczas artykułów docie-
kliwy czytelnik znajdzie na 
ostatnich stronach (...).

Jarosław Zalesiński
Dyrektor Wojewódzkiej 

i Miejskiej Biblioteki Pu-
blicznej im. Josepha Conra-
da-Korzeniowskiego w Gdań-
sku

Dochód ze sprzedaży książ-
ki przeznaczony zostanie na 
organizację zajęć z bibliotera-
pii dla dzieci przechodzących 
proces żałoby, podopiecznych 
Fundacji Hospicyjnej im. ks. 
Eugeniusza Dutkiewicza 
w Gdańsku.

Książa jest do nabycia 
w sklepiku online bibliote-
ki oraz w wybranych filiach 
WiMBP w Gdańsku.

źródło wbpg.org.pl

„Gdański Styczeń” to nowa publikacja 
Wojewódzkiej i Miejskiej Biblioteki 
Publicznej w Gdańsku. Z jednej strony 
to rodzaj kronikarskiego zapisu tego, 
co działo się po tragicznej śmierci 
Prezydenta Gdańska Pawła Adamowicza, 
z drugiej zaś swego rodzaju księga 
pamiątkowa przywołująca ten trudny czas.

Jaka przyszłość gdańskiego stadionu żużlowego?

Wybrzeże w swojej historii 
jeździło na dwóch stadionach. 
Początkowo gdańscy żuż-
lowcy o ligowe punkty ry-
walizowali na stadionie przy 
ul. Marynarki Polskiej, gdzie 
dziś swoje mecze rozgrywają 
piłkarze Polonii Gdańsk. Na 
stadion przy ul. Zawodników, 
od 2008 noszący imię Zbi-
gniewa Podleckiego, gdańsz-
czanie przenieśli się w 1965 
roku i do dziś rozgrywają na 
nim mecze domowe.

Do 2005 roku stadion przy 
ul. Zawodników wraz z przy-
ległymi terenami był częścią 
majątku Gdańskiego Klu-
bu Sportowego Wybrzeże. 
W grudniu 2005 roku podczas 
walnego zebrania członków 
klubu podjęto jednogłośnie 
uchwałę o dopuszczalnym 
prawnie zrzeczeniu się wła-
sności obiektów i przekazaniu 
ich gminie Gdańsk.

Henryk Majewski, były pre-
zydent GKS Wybrzeże, uznał, 
że uchwała o przekazaniu 
gruntów została sfałszowana 

i wystąpił na drogę sądową 
składając pozew o wieczyste 
użytkowanie gruntu, na któ-
rym znajduje się stadion.

W związku ze sporem sądo-
wym na stadionie żużlowym 
miasto dokonywało tylko 
modernizacji wynikających 
z wymagań licencyjnych do 
startu w rozgrywkach ligo-
wych.

Wyrok z 10 lipca otwiera 
pole nie tylko do teoretycz-
nych rozważań nad przyszło-
ścią stadionu, ale do przystą-
pienia do realnego działania. 
Są dwie opcje: modernizacja 
obecnego stadionu lub budo-
wa nowego w nowej lokali-
zacji. Od lat powtarzają się 
narzekania, że na gdańskim 
torze zawody są nudne, że nic 
się na nim nie dzieje. Ewen-
tualna modernizacja mogłaby 
to zmienić i spowodować, 
że zawody byłyby atrakcyj-
niejsze dla kibiców. Tak jak 
i ewentualna budowa nowego 
stadionu.

Doszło do pierwszego spo-

tkania przedstawicieli miasta 
i klubu i obie strony są raczej 
za budową nowego obiektu. 

Wokół stadionu przy ul. Za-
wodników powstaje coraz 
więcej osiedli deweloper-
skich.

Gdzie mógłby powstać 
nowy stadion? Przez lata 
jako możliwe lokalizacje wy-
mieniano Letnicę, Pruszcz 
Gdański-Rotmanka, tereny 
przy Trasie Sucharskiego.

Budowa nowego stadio-
nu byłaby uzależniona od 
sprzedaży terenu na którym 
znajduje się obecny stadion. 
Dla chętnych do zakupu tej 
działki problemem nie bę-
dzie najbardziej charaktery-
styczna część obiektu czyli 
Brama Maratońska. -  "Bra-
ma Maratońska" znajdująca 
się w zespole stadionu żużlo-

wego jest chroniona wyłącz-
nie jako obiekt położony na 
obszarze historycznego śród-

mieścia Gdańska wpisanego 
do rejestru zabytków. Nie 
jest natomiast objęta ochroną 
indywidualną: wpisem do re-
jestru, czy też umieszczeniem 
w gminnej (wojewódzkiej) 
ewidencji zabytków. Nie jest 
również chroniona zapisa-
mi obowiązującego na tym 
terenie planu miejscowego. 
Obecnie Biuro Miejskiego 
Konserwatora Zabytków pro-
wadzi weryfikację obiektów 
ujętych w gminnej ewiden-
cji zabytków i możliwe będą 
zmiany i uzupełnienia - poin-
formował nas Grzegorz Suli-
kowski, Miejski Konserwator 
Zabytków.

Kwestia ewentualnej sprze-
daży terenu przy ul. Zawod-

ników i wysokość uzyskanej 
za niego kwoty będą czynni-
kami determinującymi dalsze 

działania odnośnie stadionu 
żużlowego.
- Moim zdaniem należy zo-

stać na starym stadionie, na 
jedynym gdańskim torze żuż-
lowym - powiedział Leszek 
Marsz, zawodnik Wybrzeża 
w latach 1968-1979. - Ten 
tor jest legendą. W 1965 roku 
odbyły się na nim pierwsze 
mecze. Na nim jeździł Hen-
ryk Żyto po przejściu z Unii 
Leszno. Startował na nim 
Zbyszek Podlecki, obecny 
patron stadionu. Nie wyobra-
żam sobie jak można byłoby 
przenieść tor żużlowy gdzie 
indziej. Ten stadion powinien 
być obiektem eksportowym, 
na którym powinno się or-
ganizować imprezy zachęca-

jące młodzież do uprawiania 
sportu.
- Członkowie GKS Wybrze-

że zdecydowali jednogłośnie 
o zrzeczeniu się stadionu 
i hali na rzecz gminy Gdańsk 
w celu ochrony dorobku i tra-
dycji klubu stanowiącego je-
den z istotnych fragmentów 
społeczno-kulturowej sub-
stancji Gdańska, budowanej 
przez dziesięciolecia wysił-
kiem sportowców, trenerów 
i działaczy. Gdybyśmy chcieli 
kupczyć tym terenem, nie by-
łaby potrzebna taka drama-
tyczna decyzja. Uznaliśmy, że 
jesteśmy  winni legendarnym 
zawodnikom gdańskiego klu-
bu zachowanie tego obiektu 
w tej części Gdańska. Wy-
dzielony, za zgodą wojewódz-
kiego konserwatora zabytków, 
fragment terenu został sprze-
dany w celu zaspokojenia 
blisko 140 wierzycieli klubu 
za kwotę ok. 6,8 mln złotych. 
Dzięki temu zaległe wynagro-
dzenia otrzymali pracownicy, 
piłkarze ręczni, żużlowcy, 
wykonawcy remontu Bramy 
Maratońskiej i ogrodzenia. 
Od władz Gdańska należy 
wymagać, by stadion mo-
dernizowały, wokół niego 
budowały przestrzeń spor-
tową a nie roiły o kolejnych 
igrzyskach deweloperskich 

- mówi Marek Formela, pre-
zes klubu w l.2003-2006, któ-
ry rekomendował członkom 
klubu w grudniu 2005 roku 
w hotelu Novotel przyjęcie 
rozwiązania pro publico bono.

Tomasz Łunkiewicz

10 lipca zapadł wyrok w wieloletnim 
przewodzie sądowym o użytkowanie 
wieczyste terenu, na którym znajduje się 
stadion im. Zbigniewa Podleckiego. Sąd 
Okręgowy uznał pozew GKS Wybrzeże 
za niezasadny i prawomocnym wyrokiem 
obiekt pozostanie własnością miasta 
Gdańska. Ten wyrok może mieć olbrzymi 
wpływ na losy żużla w Gdańsku. Miasto 
jako gospodarz stadionu i klub żużlowy 
muszą podjąć decyzję czy modernizować 
czy budować nowy obiekt.
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Galeria Sztuki Gdańskiej

Partner wydania

Martwe natury prof. Mieczysława 
„Mieto” Olszewskiego

Byłem przygotowany, a na-
wet pewny, że zobaczę śmia-
łe akty, którymi przed laty, na 
dwóch ostatnich pokazach 
szokował, nie tylko śmiało-
ścią, ale także niebywałym 
profesjonalizmem. Odwoły-
wał się wówczas, co jeszcze 
bardziej szokowało, do sa-
crum, przywołując barokową 

, ezoteryczną estetykę płócien 
Caravaggia. Obrazy nie po-
zbawione rozlicznych postaci 
kobiecych w ujęciach ero-
tycznych w stylu Bouchera 
wywoływały spore wrażenie. 
Ostatnio inny wybrzeżowy 
artysta Kazimierz Kalkow-
ski wzniecił swoją wystawą 
podobne emocje z tym, że 
jego akty zmysłowością, nie-
pokojąco blisko zbliżały się 
do śmiałego perwersyjnego 
erotyzmu.

Prowokujące wystawy prof. 
Olszewskiego zawsze spra-
wiały duże zaciekawienie 
i z taką myślą przekraczałem 
próg galerii. Jakież wielkie 

moje zaskoczenie wywołały 
olbrzymie płótna martwych 
natur. Zaskoczenie było nie-
prawdopodobne. Znając od 
lat artystę można było spo-
dziewać się wielkiej ekstra-
wagancji, którą w rezultacie 
udało się osiągnąć innymi 
środkami. Malarz od 57 lat 
oddaje się pracy nad akta-
mi, tym razem poza paroma 
ujęciami w drugiej sali, zoba-
czyliśmy przede wszystkim 
malarstwo martwych natur 
w stylu Marcela Duchampa, 
artysty sztuki konceptualnej. 
Olszewski pokazał również, 
jak to określiła przed laty, 
nieżyjąca żona artysty Ola, 

„durno-stojki” czyli „ready- 
mades”, które posłużyły jako 
pewnego rodzaju komentarz 
do prezentowanych prac ma-
larskich.

W wypadku duchampow-
skiego patrzenia na sztukę, 
jawi się ona jako określone 
przeżycie estetyczne, u Ol-
szewskiego jest podobnie, ale 

wydaje się, że poszedł nieco 
dalej i łączy swoje „ durno-

-stojki” ze sztuką malarską. 
Profesor przedstawił wystawę 
smakowitą, nie pozbawioną 
wielu nieprzeciętnych niuan-
sów, odwołując się do emocji 
tworzących sens statycznych 
martwych natur. Jak to kiedyś 
określił artysta „to wypruwa-
nie malarskiej inteligencji”. 
Mam również wrażenie, że 
ta wystawa jest nawiązaniem 
do starego niderlandzkiego 
i hiszpańskiego malarstwa 
martwych natur. Drobiazgo-
wy, a zarazem bardzo surowy 
i realny przekaz tamtego ma-
larstwa, odpowiada ścisłym 

regułom geometrycznych 
zasad tworzenia przestrzeni 
w wypadku gdańskiego ar-
tysty. Malowane obiekty na-
bierają pożądanego znaczenia, 
są nimi nasycone, co stwarza 
jeszcze większe wrażenie. 
Olszewski swój świat mate-
rialnej natury doprowadza do 
perfekcji, ale nie przekracza 
tej cienkiej granicy, kiedy 
przedmiot staje się realistycz-
ny, choć w rzeczywistości 
takim powinien się stać, to 
dzięki zachowaniu profesjo-
nalnie ujętej perspektywy 
i właściwie dostosowanej gry 

efektów świetlnych i półcie-
ni. Zestawienie naturalnych 
przedmiotów stojących obok 
z obrazami powoduje oszuka-
nie oka, wydaje się, że to na 
co patrzymy w ujęciu malar-
skim jest iluzją rzeczywisto-
ści, chciałoby się sprawdzić 
co tak naprawdę jest iluzją, 
a co rzeczywistością.

Przypuszczam, iż prezen-
towany cykl poza wyraźnym 
oddzieleniem od aktów, nosi 
również w sobie pewien hołd 
złożony swoim profesorom 
Gdańskiej PWSSP Kazimie-
rzowi Śramkiewiczowi i Jac-
kowi Żuławskiemu, o których 
artysta zawsze wyraża się 

z wielkim szacunkiem i czę-
sto opowiada o nich różne 
anegdoty. Tym razem, na 
wernisażu było wiele opowie-
ści, ale jedna nie padła, którą 
na zakończenie zacytuję:
”Sprawiedliwość i porządek 

czasu nakazuje wrócić do Ka-
zimierza Śramkiewicza, bo on 
był moim pierwszym nauczy-
cielem. Przyszedłem do niego 
ogólnie dobrze wykształcony, 
to było wszystko i trafiłem na 
człowieka który mi w pełni 
odpowiadał. Jako lizus-pry-
mus znałem całego Faulkne-
ra i równocześnie czytałem 

amerykańska czwórkę; Cald-
wella, Steinbecka i Hemin-
gwaya. Nie przeszkadzało 
mi zdanie byłej żony Hemin-
gwaya, że pisząc „Starego 
człowieka i morze” znał tyl-
ko 600 słów. Byłe żony po-
trafią być szczere do bólu…. 
Śramkiewicz dużo mówił, 
bez przerwy. Uwielbiałem go 
słuchać, bo o sztuce mówił 
z sensem, rozjeżdżając się na 
wszystkie strony, ale wracał, 
opowiadał ciekawie, przeży-
wałem to głęboko, uwielbia-
łem go słuchać. Jego opowie-
ści wydawały się zrozumiałe, 
jednak po jakimś czasie do-
chodziłem do przekonania, 

że dopiero teraz powoli za-
czynam rozumieć o czym 
mówił. Natomiast profesor 
Jacek Żuławski, objął mnie 
po Teisseyrze. Cztery lata 
studiowałem u niego, póź-
niej wygrałem konkurs i do 
odejścia na emeryturę byłem 
jego asystentem. W związku 
z tym istnieje prawdopodo-
bieństwo, że mnie czegoś na-
uczył, oczywiście z tym bym 
za bardzo nie przesadzał. Ja-
cek był absolutnie wartością 
dodaną do takich uczelni jak 
nasza, był kolorowym artystą 
z Belle Epoque, po Paryżu, 

birbantem nie stroniącym od 
alkoholi. Tu dużą role ode-
grał jego pies. Starsi ludzie 
pamiętają, że za komuny do 
wódki obowiązkowa była za-
kąska, przeważnie był to se-
rek topiony, niedrogi. Jacek 
korzystając z dobrodziejstw 
porannych spacerów z psem, 
z obrzydzeniem dawał mu 
serek, sam wypijał lufę i wra-
cał do domu. Pies się tak uza-
leżnił od serka, że nie było 
wyjścia, co rano ciągnął pana 
w to samo miejsce. Jacek 
był wytrawnym taternikiem 
i żeglarzem, dużo o tym opo-
wiadał w sposób specyficzny 
z przerwą na zaciąganie się 

papierosem. To byli różni 
profesorowi, ale jego korekty 
były bardzo głębokie, często 
posiłkował się cytatem przy-
wiezionym z Paryża, dziwki 
wykrzykującej do swoje-
go alfonsa stojącego obok 
z brzytwą „...nie po oczach, 
nie po oczach…”, dotyczyło 
to oczywiście harmonii kolo-
rystycznej obrazu.”

Galeria ZPAP, Gdańsk ul. 
Piwna 67/68. Wystawa czyn-
na do 20.08.2019 r.

Stanisław Seyfried

Profesor Mieczysław „Mieto” Olszewski 
nie wystawia często, ale jak już to 
zawsze nie dość, że ma coś ciekawego 
do powiedzenia, to zaskakuje niebywałą 
inwencją. Tak jest i teraz. W galerii ZPAP 
przy ulicy Piwnej możemy zobaczyć 
nową wystawę artysty.

Prof. Mieczysław "Mieto" Olszewski
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Gdańscy żużlowcy zaczęli długie wakacje od ligi

Jeszcze cztery miesią-
ce temu obie drużyny były 
w odmiennych nastrojach. 
Zdunek inauguracyjne spo-
tkanie w Gnieźnie, mimo, że 
nie mógł wystartować kontu-
zjowany podczas przedsezo-
nowych przygotowań Jacob 
Thorssell. Mając na uwadze 
powrót Szweda do drużyny 
można było liczyć, że gdańsz-
czanie będą liczyli się w wal-
ce o czołowe lokaty w pierw-
szej lidze. Niestety kubeł 
zimnej wody na gdańskie 

głowy wylała w drugiej kolej-
ce Unia Tarnów. Potem było 
przeciętnie i dlatego Zdunek 
Wybrzeże zakończyło sezon 
ligowy już 3 sierpnia. Tak 
szybko gdańszczanie jeszcze 
nie kończyli ligowej rywa-
lizacji w XXI wieku. Do tej 
pory najszybciej ligowe zma-
gania gdańska drużyna zakoń-
czyła w 2007 roku gdy ostatni 
mecz jechała 26 sierpnia. Dla 
porównania dwa razy w XXI 
wieku ostatni mecz Wybrzeże 
jechało 19 października...

Gdańszczanie sobotni mecz 
z Car Gwarant Startem do-
brze zaczęli i mimo drobnych 
problemów po objęciu prowa-
dzenia nie dali się rywalom 
dogonić. W pierwszej czę-

ści spotkania bardzo dobrze 
w ekipie trenera Berlińskiego 
spisywali się Jacob Thorssell, 
Mikkel Bech, Krystian Piesz-
czek i Karol Żupiński, którzy 
w dwóch seriach startów nie 
przegrali z żadnym z rywali. 

Po trzeciej serii startów jedy-
nym niepokonanym pozostał 
Pieszczek. Nierówno jechała 
para Adrian Cyfer-Kacper 
Gomólski i gdańszczanie nie 
mogli uzyskać nad rywalami 

większej przewagi. Przed bie-
gami nominowanymi Zdunek 
Wybrzeże miało 6 punktów 
przewagi. Goście postawili 
wszystko na jedną kartę i do 
dwóch ostatnich wyścigów 
wystawili tylko dwóch za-

wodników - Oskara Fajfera 
i Juricę Pavlica. Były zawod-
nik gdańskiej drużyny zrobił 
swoje i przywiózł dwie "3". 
Pavlic, który w pierwszej czę-
ści meczu spisywał się bardzo 

dobrze w drugiej części spo-
tkania trzy razy przyjechał 
ostatni.

W gdańskiej  drużynie 
z dwucyfrowym dorobkiem 
mecz zakończyl i  Jacob 
Thorssell, Mikkel Bech i Kry-

stian Pieszczek. Po dłuższej 
przerwie solidnie zapunkto-
wał Żupiński, który wygrał 
dwa biegi. W kratkę jechali 
Cyfer i Gomólski, a kolejny 
mecz bez punktu zaliczył De-
nis Zieliński.

Zdunek Wybrzeże zakoń-
czyło sezon żużlowy. Przed 
gdańską drużyną wyjątkowo 
długa, bo prawie 9 miesięcz-
na przerwa licząc, że sezon 
2020 zacznie się pod koniec 
marca, na początku kwietnia 
przyszłego roku. Teraz przed 
działaczami zadanie przeana-
lizowania minionego sezonu 
i budowa składu na następne 
rozgrywki.

Tomasz Łunkiewicz

sierpnia żużlowcy Zdunek Wybrzeże 
zakończyli sezon ligowy. Podopieczni 
Mirosława Berlińskiego pokonali na 
stadionie im. Zbigniewa Podleckiego 
Car Gwarant Gniezno 48:42. Teraz przed 
gdańską drużyną długie wakacje od 
ligowej rywalizacji.

Zdunek Wybrzeże Gdańsk 48

9. Jacob Thorssell 11 (3,3,0,3,2)
10. Mikkel Bech 10 (2*,2*,2,3,1*)
11. Adrian Cyfer 5 (1,0,2,2)
12. Kacper Gomólski 5 (0,2,1*,1,1*)
13. Krystian Pieszczek 11 (2*,3,3,1,2)
14. Denis Zieliński 0 (0,0,0)
15. Karol Żupiński 6 (3,3,0)

Car Gwarant Start Gniezno 42

1. Oskar Fajfer 15 (1,3,2,3,3,3)
2. Andriej Kudriaszow 4 (0,1,1*,2)
3. Jurica Pavlic 8 (3,2,3,0,0,0)
4. Mirosław Jabłoński 6 (2*,1*,1,2,-)
5. Adrian Gała 5 (1,1,3,0,-)
6. Kevin Fajfer 3 (2,0,1)
7. Damian Stalkowski 1 (1*,0,0)

SPORT

Podtrzymać dobrą passę z "Jagą"

Po odpadnięciu z elimi-
nacji do Ligi Europy trener 
Stokowiec nie musiał oszczę-
dzać podstawowych graczy 
i w Płocku zagrało od pierw-
szej minuty 10 zawodników, 
którzy w czwartek walczyli 
z Broendby IF. 

Spotkanie z Wisłą, która 
w ubiegłym sezonie była 
jedną z niewielu drużyn, któ-
ry wygrały w zasadniczej 
części poprzedniego sezonu 
potrafiła wygrać z Lechią, 
biało-zieloni zaczęli tak jak 

przyzwyczaili swoich ki-
biców w ubiegłorocznych 
rozgrywkach. W 12 minucie 
Filip Mladenović dośrodko-
wał w pole karne, gdzie piłka 
trafiła na głowę Artura Sobie-
cha i było 1:0 dla gdańszczan. 
Potem powtórzył się dobrze 
znany scenariusz czyli od-
danie inicjatywy rywalowi. 
Gospodarze przeważali, ale 
brakowało im argumen -
tów w ataku. W 74 minucie 
wzorowy kontratak przepro-
wadzili podopieczni trenera 

Stokowca. Rafał Wolski prze-
biegł prawie połowę boiska 
i w sytuacji sam na sam nie 
dał szans bramkarzowi Wisły. 
Wydawało się, że jest po me-
czu. Lechia ponownie oddała 
inicjatywę rywalom i tym 
razem została ukarana. W 84 
minucie gospodarze mieli 
rzut wolny z prawej strony 
pola karnego. Piłkę uderzył 

Dominik Furman, po drodze 
futbolówka musnęła Karola 
Filę i znalazła się w gdań-
skiej siatce. Bramkę zaliczo-
no jako samobójcze trafienie 
Fili. Tuż przed utratą bramki 
za niesportowe zachowanie 
czerwoną kartkę otrzymał... 
siedzący na ławce rezerwo-
wych Flavio Paixao. Do koń-
cowego gwizdka wynik nie 

uległ zmianie i gdańszczanie 
zapisali na swoje konto po 
raz pierwszy w tym sezonie 
trzy punkty.

Szansa na kolejny komplet 
w poniedziałek. Do Gdańska 
przyjeżdża Jagiellonia. Lechii 
w ostatnich sezonach dobrze 
gra się z "Jagą". Z ostat-
nich 11 spotkań ligowych 
biało-zieloni wygrali 8, 2 

zremosowali i tylko jedno 
przegrali. Bilans bramkowy 
w tych meczach 27:12 dla 
Lechii. W ubiegłym sezonie 
podpieczni Piotra Stokow-
ca wygrali wszystkie trzy 
konfrontacje z Jagiellonią. 
Na inaugurację ligi wygrali 
w Białymstoku 1:0, w Gdań-
sku było 3:2, a w rundzie fi-
nałowej w ostatniej kolejce 
2:0 również w Gdańsku. Bie-
żący sezon białostocczanie 
zaczęli imponująco rozbija-
jąc w Gdyni Arkę 3:0. Potem 
było gorzej. W drugije kolej-
ce Jagiellonia przegrała przed 
swoją publicznością 0:1 z be-
niaminkiem Rakowem Czę-
stochowa, a w trzeciej kolejce 
mimo prowadzenia 2:0 tylko 
zremisowała 2:2 w Lubinie 
z Zagłębiem.

Tomasz Łunkiewicz

Wisła Płock - Lechia Gdańsk 1:2 (0:1)
Bramki: 0:1 Artur Sobiech (12), 0:2 Rafał Wolski (74), 1:2 Karol Fila (84-samobójcza)

Wisła: Thomas Daehne - Cezary Stefańczyk, Michał Marcjanik, Alan Uryga, Damian 
Michalski (59 Olaf Nowak) - Damian Rasak, Dominik Furman, Giorgi Merebaszwili 
(59 Angel Garcia Cabezali), Mateusz Szwoch (76 Grzegorz Kuświk) - Ricardinho, 
Oskar Zawada.

Lechia: Dusan Kuciak - Karol Fila, Michał Nalepa, Błażej Augustyn, Filip Mladenović - 
Tomasz Makowski, Maciej Gajos (88 Adam Chrzanowski), Jarosław Kubicki - Lukas 
Haraslin (80 Daniel Łukasik), Artur Sobiech, Sławomir Peszko (63 Rafał Wolski).

Lechia zapisała na swoje konto pierwszy 
komplet punktów w sezonie 2019/2020. 
Podopieczni Piotra Stokowca wygrali 2:1 
(1:0) w Płocku z Wisłą. Wczwartej kolejce 
biało-zieloni zagrają na Stadionie Energa 
z Jagiellonią Białystok. Początek meczu 
w poniedziałek o godz. 18.00.

zawodnik
mecze 

(w sumie - 
w Gdańsku/na 

wyjeździe)
biegi punkty bonusy 1m 2m 3m 4m defekty wykluczenia upadki taśmy

Krystian Pieszczek 12 - 6/6 64 - 28/36 126 - 59/67  4 – 3/1  23 - 12/11  24 - 9/15  9 – 5/4 4 – 1/3 2 – 1/1 2 – 0/2

Mikkel Bech 12 - 6/6  59 - 26/33 102 - 44/48 10 - 7/3  15 - 6/9  22 - 10/12 13 – 6/7  5 – 3/2 1 – 0/1 1 – 1/0  2 – 0/2

Kacper Gomólski 12 - 6/6  58 - 26/32 88 - 40/48 8 - 4/4  14 - 6/8 17 - 8/9 12 – 6/6 10 – 4/6 2 – 0/2 1 – 0/1 1 – 1/0 1 - 1/0

Jacob Thorssell  8 - 5/3  37 - 23/14  67 - 42/25 10 - 5/5 13 - 8/5 10 - 7/3 8 - 4/4 6 - 4/2

Adrian Cyfer 8 - 3/5 33 - 15/18  42 - 23/19 5 - 3/2  5 - 2/3  9 - 6/3  9 - 5/4 10 - 2/8

Karol Żupiński 12 - 6/6 42 - 19/23  40 - 25/15 3 - 2/1  7 - 6/1 2 - 0/2  15 - 7/8 16 - 5/11 1 - 1/0 1 - 0/1

Kim Nilsson 4 - 3/1  13 - 10/3 16 - 14/2 1 - 1/0 2 - 2/0 4 - 3/1  2 - 2/0 4 - 2/2 1 - 1/0

Joel Kling 2 - 1/1  6 - 2/4 3 - 1/2  1 - 0/1  1 - 1/0 4 - 1/3

Denis Zieliński 12 - 6/6  33 - 18/15 14 - 10/4  2 - 2/0 1 - 0/1 2 - 2/0 7 - 6/1 23 - 10/13

Bradley Wilson-Dean 1 - 0/1  4 - 0/4 4 - 0/4  1 - 0/1 1 - 0/1 2 - 0/2 1 - 0/1
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Aktywne wakacje z Energą

Partner wydania www.energa.pl

Biegając, wiosłując, tańcząc

W dniach 19-25 sierpnia 
Gdański Zespół Schronisk 
i Sportu Szkolnego przygoto-
wał trzy oferty półkolonii. Na 
miejscu, w Gdańsku, odbędą 
się półkolonie "Plażówka na 
wesoło" oraz Obóz rekre-
acyjno-sportowy "Mistrzow-
skie wakacje z lekką atlety-
ką 2019". Smocze łodzie są 
jedną z najbardziej drużyno-
wych dyscyplin w sportach 
wodnych. W dniach 19-25 
sierpnia w miejscowości 
Zgorzałe, niedaleko Stężycy 
miłośnicy smoczych łodzi 
będą mogli uczyć się lub 
doskonalić umiejętności na 
obozie "Wakacje na smo-
czych łodziach z GZSiSS". 
W ostatnim tygodniu wakacji, 
26-30 sierpnia, w Zespole 
Szkół Ogólnokształcących nr 
10 w Brzeźnie odbędą się pół-
kolonie sportowo-turystyczne 
z elementami cheerleaders.
19-23 sierpnia

Półkolonie "Plażówka na 
wesoło" dla dzieci w wieku 
9-13 lat

Miejsce: Szkolne Schronisko 
Młodzieżowe w Gdańsku al. 
Grunwaldzka 244 w Gdańsku

W programie półkolonii za-
bawy, warsztaty integrujące 
grupęl plażówka na wesoło – 
zajęcia sportowe na boiskach 
plażowych, gry planszowe 
na świeżym powietrzu lub na 
świetlicy w Schronisku, mini 
igrzyska sportowe na stadio-
nie sportowym, wyjście do 
JUMPCITY, gra terenowa na 
terenie schroniska - geoca-
ching, wyjście nad morze
19-23 sierpnia

Obóz rekreacyjno-sportowy 
"Mistrzowskie wakacje z lek-
ką atletyką 2019" dla dzieci 
w wieku 10-18 lat

Miejsce: hala sportowa PSB, 
salka GZSISS, siłownia, na 
stadion lekkoatletyczny GOS

W ramach obozu zaplano-
wano zabawę z królową spor-
tu - skok w dal, skok wzwyż, 
biegi sprinterskie, rzuty, za-
wody lekkoatletyczne, zajęcia 
edukacyjne - gry planszowe, 
zajęcia rekreacyjne - wyjście-
do kina, plażowanie, Jump-
City, gry zespołowe - piłka 

nożna, piłka koszykowa, pro-
jekcje filmowe, ognisko z pie-
czeniem kiełbasek
19-25 sierpnia
"Wakacje na smoczych ło-

dziach z GZSiSS" dla grupy 
wiekowej 13-18 lat

Miejsce" O.W. „Sosnówka” 
Zgorzełe (Gmina Stężyca)

W ramach oferty zajęcia 
sportowe na smoczych ło-

dziach 2 razy dziennie pod 
okiem wykwalifikowanej 
kadry nauczycieli i trene-
rów, zawody smoczych łodzi 
na zakończenie konsultacji, 
spływ kajakarski smoczą 
łodzią częścią szlaku „Pętli 
Kaszubskiej”, marszobiegi 
w terenie leśnym szlakiem 
miejscowych kurhanów, gry 
zespołowe, ognisko z kiełba-
skami, gry towarzyskie i inte-
gracyjne
26-30 sierpnia

Półkolonie sportowo-tury-
styczne z elementami cheer-
leaders dla dzieci w wieku 
9-12 lat 

Miejsce: Zespół Szkół 
Ogólnokształcących nr 10 
w Brzeźnie

fot. GZSiSS

Gdański Zespół Schronisk i Sportu 
Szkolnego w drugiej połowie sierpnia 
zorganizuje półkolonie i kolonie dla 
dzieci i młodzieży. W ofercie  m.in. obóz 
rekreacyjno-sportowy "Mistrzowskie 
wakacje z lekką atletyką 2019", "Wakacje 
na smoczych łodziach z GZSiSS", 
półkolonie z cheerleadingiem.


